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0 dobywaniu, suszeniu i zwęglaniu torfu.
PHZKZ TAI*FISZA HOWAUHIE6O.

(Dalsiy ciąg.)

Prowadzenie torfowisk z niezupelnim osuszeniem.
Toifuwiska błotniste, w nizkićm położeniu leżące, dla zupeł­

nego osuszenia wymagają wiele kosztów i pracy, albo też wcale 
suszyć się zupełnie nie dają. Na takich torfowiskach rowy boczne 
osuszają tylko wierzchnią warstwę, przeznaczoną do suszenia do­
bytego torfu i na drogi do zwożenia tegoż; rowy prowadzone we­
dług sztucznego albo też podług naturalnego położenia torfowiska, 
zwykle mają mały spadek, i dla tego zawsze napełnione są wodą. 
Prowadzenie torfowisk według systemu z niezupełnym osuszeniem, 
szczególniej jest rozpowszechnione w Hollandyi, Francyi, częścią 
w Hanowerskiem i w Prussach; przedstawia ono ogromne korzyści, 
już ze względu na łatwość eksploatacyi, już też ze względu na 
taniość przewozu, który przy pomocy kanałów wodą napełnionych 
odbywać się może.

W Hollandyi, Hanowerze i Prussach znaczna ilość kanałów 
połączyła główne kopalnie torfu z miejscami gdzie takowy jest 
konsumowany, a to wpłynęło na zniżenie ceny opalu. Hamburg, 
Berlin i wiele innych jeszcze miast winno swój opał podobnym 
komunikacyom wodnym. W torfowiskach Francyi, gdzie zwęglają 
torf, cała ilość dobytego torfu zwozi się na łódkach po rowach do 
samego zakładu i następnie zwęglony torf za pomocą tychże ka­
nałów spławia się do głównego rzecznego kanału, zkąd odchodzi 
na odpowiednich statkach aż do miejsc, w których sprzedanym 
zostaje.

Wszystkie podwodne torfowiska wymagają już większych, już 
mniejszych robót przedwstępnych, np. poprowadzenia łącznego ka­
nału do granic torfowiska i kilku rowów dla spływu wody, przynaj­
mniej z wierzchnich warstw torfowiska w jego nizinach.

Przy tćm przedwstępnem osuszeniu małe rowy prowadzą się 
w tym kierunku, gdzie ma iść kanał główny; jeżeli zaś rowy pro­
wadzone są w różnych kierunkach, to je uważać można jako po­
czątek przyszłych rozgałęzień bocznych kanałów. Skoro tylko tor­
fowisko nieco obeschło, rozpoczynają się roboty, najprzód stawiają 
jedną partyę robotników w dole projektowanego głównego kanału, 
otrzymany torf rznie się lub też formuje i suszy w bliskości ka­
nału. Skoro ta pierwsza partya, wybierająca miejsce na kanał głó­
wny, dojdzie do miejsca, gdzie ma być ściana rowów bocznych, 
Wówczas stawiają się dwie "partye robotników w celu wyrobienia 
tychże rowów, a pierwsza partya postępuje dalej. Tym sposobem 
prowadzą się kanały, które służą dosuszenia torfowisk, a zara­
zem są początkiem przyszłych robót. Skoro tylko wierzchnia war­
stwa toifowiska, przynajmniej w bliskości kanałów leżąca, dosta­
tecznie stężeje, rozpoczynają się nowe roboty w dole głównego ka­
nału i między pierwszą parą rowów bocznych, t. j. wybiera się 
warstwa torfu, którą jeszcze bez wielkich trudności z pod wody 
wydobyć można. Roboty w ten sposób prowadzone być winny, aby 
w przeciągu 3ch lat kanały tak rozszerzone zostały? iżby służyć 
mogły do spławiania torfu w celu jego suszenia, lub też formo­
wania, i dla tego, skoro tylko rów główny i rowy boczne w nizi­

nach torfowiska leżące, będą szerokie na 2 do 3ch sążni, roboty 
prowadzą się w górę, a całą ilość dobytego torfu spławiają na 
łódkach w celu formowania i suszenia go, i tym sposobem zaczy­
nają się systematyczne roboty na torfowiskach z niezupełnym osu­
szeniem.
Miejsca przeznaczone do suszenia tor fu i suszenie tegoi powietrzem.

W dobrych kopalnich torfu, miejsca przeznaczone do susze­
nia tegoż leżćć powinny w bliskości samych kopalni i być tak ob­
szerne, aby nietylko na suszenie, ale nadto i na ułożenie już wy­
suszonych cegieł w ostrokręgi, wystarczyć mogły. Odpowiednie 
położenie miejsc do suszenia torfu przeznaczonych jest koniecznym 
warunkiem systematycznego i korzystnego prowadzenia robót. 
Przestrzeń zaś, jaką te miejsca zajmować powinny, zależy już od 
sposobu, w jaki torf jest dobywany, już od czasu w którym susze­
nie się odbywa. Prawie wszystek torf za granicą produkowany, 
suszony jest na powietrzu, to jest działaniem wiatru i wpływem 
promieni słonecznych; w tym celu wyrżnięte lub uformowane ce­
gły stawiają na kant, w małej między sobą odległości, na wolnćm 
powietrzu.

Przy formowaniu torfu sposobem holenderskim, cegły robią 
się na tych samych miejscach, które do ich suszenia są przezna­
czone.

We Francyi, gdzie używają form ręcznych o 4ch cegłach, for­
mują torf w bliskości brzegu kanału głównego; kobieta lub chło­
pak odbiera formę z torfem od robotnika, zanosi na miejsce do 
suszenia go przeznaczone i układa uformowane cegły, które pozo­
stawiają się na 2 do 3ch dni, a nawet i więcćj, co zależy od ga­
tunku torfu i od pogody; zwykle jednak pozostają do tego "czasu, 
dopóki nie stężeją, co gdy nastąpi, układają je na bok lub też 
w szychty, zupełnie podobnie jak cegły w cegielniach i w takim 
stanie pozostawiają na 2 do 3ch tygodni, a następnie jeżeli przez 
ten czas sprzyjała pogoda, cegły z wierzchu zwożą się do szop, 
wyjęte z środka ustawiają w piramidy, a dolne jeszcze raz w szychty.

Podobny sposób suszenia torfu powietrzem (z bardzo malemi 
odmianami, np. że zamiast w szychty, układają cegły w ostrosłupy 
ścięte lab ostrokręgi), przyjęty jest prawie we wszystkich kopal­
niach torfu w Hollandyi, Francyi, Hanowerskićm i Bawaryi leżą­
cych; mimo jednak tak powszechnego zastosowania sposób ten 
przedstawia tyle niedogodności, że tylko brak innćj lepszćj meto­
dy użycie go czyni koniecznym. Układając bowiem cegły na całćj 
powierzchni, zajmuje się znaczną przestrzeń (2 do 21 razy więk­
szą od przestrzeni wziętćj do eksploatacyi), która staje się bezu­
żyteczną, nawet po ustawieniu już wyrżniętych cegieł w szychty. 
Przy mocnem zaś cieple świeżo wyrżnięte cegły pękają, albo też 
tylko wierzchnia ich warstwa mocno wysycha, co o wiele utrudnia 
późniejsze wysychanie. Przy zmiennej zaś pogodzie dobyty torf 
ulega działaniu deszczu, co powoduje wielką stratę czasu i utru­
dnia suszenie późnićj dobytego torfu. Są gatunki torfu, kłóre raz 
wysuszone, a następnie deszczem zmoczone, wydają torf tak łatwe 
rozsypujący się, iż później nietylko przy przewozie, ale nawet przy 
układaniu go w ostrokręgi w miałki proszek się zamienia.

W Bawarskich Szlossenhejraskich kopalniach torfu, zarzą­
dzanych przez administracyę tamecznego folwarku, wprowadzony 
jest ulepszony sposób suszenia torfu powietrzem, przyjęty także i 
w wielu innych kopalniach, jak np. w bliskości Sztamberchskiego
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jeziora i w okolieach Monachium. Jeżeli torf jest ścisły, jednolity 
i zbity, sposób ten przedstawia wielkie korzyści przed poprzednio 
opisanym, już dla tego, iż przy zastosowaniu go potrzeba daleko 
mniej miejsca, już dla tego, że zażywa się mniij robocizny.

Cegły, przy suszenia 'uch według tej metody, ustawiają się 
w szychty jedna koło drugiej, zostawiając małe tylko odstępy mię­
dzy niemi. Po 2 lub 3ch dniach, skoro wierzchnie cegły cokol­
wiek przeschną, zdejmują się i ustawiają na sztorc około szycht, 
wierzchni zaś rzęd (to jest 7my) obraca się na bok i nadaje się 
mu położenie cokolwiek na krzyż, wzglądem innych rzędów. Kiedy 
cegły już przeschną, zwożą je do szop, a następny rzęd stawia się 
na ziemi, cegły zaś z 6go rzędu stawiają się na bok. W ten spo­
sób prowadzi się suszenie wszystkich rzędów aż do trzeciego, 
gdyż po wysuszenia cegieł z czwartego rzędu, dwa dolne ustawia­
ją się w szychty, a trzeci przystawia się do tych na kant. Przy 
sprzyjającej pogodzie, wysuszenie każdego rzędu wymaga 5 dni, a 
zatem cała szychta do swego wysuszenia potrzebuje 40 dni, a że 
kopalnie zwykle prowadzone są od kwietnia do połowy lipca, więc 
w przeciągu tego czasu na jednem i tem samem miejscu wysuszyć 
można trzy szychty cegieł, a przestrzeń potizebna do suszenia 
wynosi 2^ razy mniej, jak przy zastosowaniu poprzednio opisanej 
metody, podług którćj torf układa się na jednę tylko warstwę.

Na niektórych torfowiskach (np. w Austryi w bliskości Jochl> 
w Bawaryi w okolicach Santuffen), dla braku miejsc do suszenia 
potrzebnych i w celu przyspieszenia tegoż, tak na powierzchniach 
jeszcze nie eksploatowanych, jak i już wyrobionych ustawiają półki 
i na tych układają cegły. Rozumie się, iż szopy podobne powinny 
być opatrzone dachami, w celu zabezpieczenia cegieł od deszczu, 
które (cegły) rozdzielone na warstwy, daleko prędzej przesychają. 
Ale wprowadzenie podobnych suszarni jest możliwe tylko w miej­
scach w lasy obtitojącyrh i opłaca się przy prowadzeniu kopalni 
leżących w niskiem położeniu, i w których brak miejsc do suszenia 
torfu odpowiednich. Powietrzne suszenie torfu przedstawia ogromne 
trudności, ogranicza j< g o eksploatacyę, wymaga wiele czasu, miej­
sca i robocizny, a mimo to nie wydaje torfu zupełnie suchego, a 
tem samem zmniejsza jego targową wartość. Nie ma wątpliwości, 
że udoskonalenie sztucznego suszenia torfu będzie siloym bodź­
cem do rozwinięcia Się tćj gałęzi przemysłu, szczególniej u nas, 
gdzie mokre lata stają na przeszkodzie suszeniu torfu, a tem sa­
mem i jego eksploatacji. Próby sztucznego suszenia torfu prowa­
dzone były w znacznej liczbie kojalni torfu zachodniej Euro­
py, lecz wszystkie okazały się niekorzystnymi, gdyż wymagały 
wiele robocizny i znacznych kosztów’. W ogóle, za niedobre uwa­
żać należy ta metody, według których cegły suszą się na półkach 
lub też na piętrach.” Zwykle zastosowanie podobnego sposobu wy­
maga więcćj robocizny aniżeli powietrzne suszenie, daje torf nie-/ 
jednakowo suchy; prźytem sposób tęn jest bardzo niebezpieczny, 
gdyż torf w niższyrh warstwach mocno się zagrzewa, może się za­
palić i przyczynić przez wynikły ztąd pożar, nietylko do zniszcze­
nia szop, w których się suszy, ale nadto i do spalenia już wysu­
szonego torfu.

W torfowiskach w bliskości KOoigsberga (w Wirtembergskiem) 
leżących, i w niektórych jeszcze innych miejscach w Niemczech, 
torf suszą w piecach. W tym celu, torf uformowany i wysuszony na 
powietrzu, lecz mająry w sobie jeszcze znaczną ilość wody (zwy­
kle około 30°/o), składają w piec ogrzewany jakimkolwiek paliwem 
i tam suszą go (torf) przez 2 do 3 dni. Lecz podobny sposób su­
szenia torfu przejętym być może z korzyścią tylko w niewielu ra­
zach, np. kiedy przygotowuje się torf jako materyał do wytapiania 
rud metalicznych; kiedy mhjsce gdzie torf jest sprzedawany, zdała 
leży od miejsca, w którem się dobywa. W końcu roku zeszłego, 
Koch i Mangardt otrzymali przywilej od rządu bawarskiego na 
prassowanie cegieł z płynnej massy torfowćj. Według ich sposobu, 
surowa massa toif>wa poddaje się działaniu silnej prassy i w ten 
sposób otrzymują dosyć ś isłe i suche cegły. Lecz ponieważ do­
świadczenia pokazały, że m chanicznie wysuszone cegły zatrzymują 
wodę w znacznej ilości i nie są dobrem paliwem, przeto Mangardt 
usiłował wprowadzić przy tym sposobie sztuczne suszenie, aby 
przy współdziałaniu ciepła i ustawicznym przystępie powietrza 
prassowane cegły i ułożone w suszarniach mogły powoli i dokła­

dnie wysychać. W tym celu urządził on suszarnię, mającą postać 
długiego zabudowania, nie szerezr go nad sążnia; w środku tego 
zabudowania leżą cztery rzędy rur żelaznych, przez które przecho­
dzi ciepło ogrzewające suszarnię. Dla przewiewu powietrza urzą­
dzone są w dole ścian bocznych wentylatory z rurami podchodzą- 
cemi aż pod kanały, czyli ciągi pieca. Dla wydalenia wilgotnego 
powietrza, w suficie suszarni zrobione są dziury, lub też sufit cały 
jest kratkowany. Torf układa się w wagony, które po relsach wta­
czają się do suszarni, a następnie po wyschnięciu cegieł przeci­
wną stroną się wytaczsją, a na ich miejsce wprowadzają wagony 
z świeżemi cegłami. Tym sposobem suszenie torfu postępuje sto­
pniowo i nieprzerwanie. O korzyściach tego systematu z dotych­
czas otrzymanych rezultatów sądzić jeszcze nie można.

IV. Przechowanie dobytego torfu i jego sprzedaż.
Wyschnięte cegły torfowe układają się w ostrekręgi lub 

szopy, albo też pakują się na fury i odwożą z torfowiska. Zabie­
ranie dobytego torfu z torfowiska, zależy od położenia tegoż, 
jak również i od sposobu przewożenia. Na torfowiskach w Bawaryi, 
przez włościan eksploatowanych, od razu torf z torfowiska zabie­
rają na fury i wywożą na targ lub też do domu.

W znacznych kopalniach lub przy spławie torfu wodą, suche 
już cegły układają w ostrokręgi, lub też w szopy. Chociaż prze­
chowywanie torfu w szopach kosztowniejsze jest od układania go 
w ostrokręgi, ale za to przy niestałej pogodzie, przy mokrej jesie­
ni i w przypadku, jeżeli torf leżćć ma przez zimę, Jub też tylko 
częściowo zwożonym z torfowiska, szopy mają pierwszeństwo przed 
układaniem w ostrokręgi i przedstawiają znaczne korzyści.

Urządzenie i wielkość szop bywa bardzo rozmaita. W Bawa­
ryi do przechowania torfu dają się widzieć cztero-piętrowe zabu­
dowania, mogące pomieścić 8 do 9 milionów cegieł. Lecz zwykle 
szopy miewają 12 łokci szerokości, a 18 długości. Na niektórych 
torfowiskach urządzają większe i mniejsze szopy; (Htttte und 
Halb Hiitte); w większe układają toif dokładnie wyschnięty, a 
w mniejsze cegły torfowe, które zostały przez deszcz zmoczone (i 
to tylko układają się do połowy wysokości ścian), a że ściany, we 
wszystkich szopach na składanie torfu przeznaczonych (z wyjąt­
kiem ściańy na wschód obróconej), zrobione są w postaci kratek 
z żerdzi; ułożony więc toif szybko przesycha, i gdy zupełnie już 
wyschnie, wówczas dopełnia się szopa suchym torfem i zamyka lub 
też zabija żerdziami. Szopy na niektórych torfowiskach leżą w bli­
skości brzegu kanałów, na torfowiskach zaś znacznych i systema­
tycznie prowadzonych, prawie pośrodku szybów, w bliskości dróg 
ciągnących się promieniami od głównej drogi, leżącój około kana­
łu głównego.

W Hollandyi, Francyi, większej części Pruss i Hanowerskie­
go, wydobyty torf układają w prawidłowe i foremne ostrokręgi, 
wielkość których zawisła od rozdzielenia robót i pełożenia torfo­
wiska względem dróg komunikacyjnych. Zwykle ostrokręgi te ro­
bią niewielkie i z wierzchu pokrywają słomą, kapturami z sitowia, 
trzciny i t p.

W Hanowerskiem w bliskości Neusztadtu, układają torf for­
mowany lub rznięty, w ogromne ostrokręgi, które pokrywają trzci­
ną, ashltem spojoną, na podstawie zaś i gdzie niegdzie pośrodku 
tych ostrokręgów, kładą drewniane rury, ze zbitych żerdzi utwo­
rzone, które przeprowadzając powietrze, przyczyniają się do dokła­
dnego wyschnięcia torfu, króry zwykle układa się jeszcze niezu­
pełnie suchy.

We Francyi, do pokrycia torfu używają dachów słomianych, 
które powinny być szczelne, gdyż tam torf częściowo i prawie co­
dziennie bywa zabieranym z torfowiska, w c<lu zwęglenia go 
w odpowiednich zakładach. W Hollandyi torf pokrywają dachem 
słomianym i pozostawiają przez zimę, aż do wiosny na torfowisku; 
w Prussach zaś i Hanowerskiem pozostawiają toif bez żadnego 
pokrycia, gdyż na jesieni zaraz zabierają go i na targi zawożą, 
albo też do składów urządzonych w miastach.

Sposoby przygotowania torfu za pomocą rozmaitego rodzaju
• « machin.

Ogólne wady torfu, tak rzniętego, jak i formowanego, mała 
jego ściśliwość w porównaniu z innemi materyalami opałowemi,
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O ŻYWIENIU BYDŁA BUJAKAMI.
(Dokończenie).

O doświadczeniu w dniu 6tym maja 1859 roku zrobionem, 
Leduc nisze: «Ptzekonawszy się, że pasza w dniu 6tym maja 
zszatkowana była doskonalą i długo przechować się mogła, posta­
nowiłem zrobić znaczny jej zapas na rok następny; jednak dla 
pewności nową próbę pizedsięwziąłem. Wykonałem ją Igo wrze­
śnia 1859 r. na 605 fon- tegoż d™ wyrwanych buraków. W d. 19 
października otworzyłem jamę i znalazłem paszę w dobrym stanie; 

znaczna ilość wody jaką zawiera, nawet przy długiem suszeniu, i 
domięszane do niego (torfu) materye mineralne, jaa również i me- 
rozłożoue jeszcze szczątki roś.inne, były powodem do robienia li­
cznych doświadczeń, mających na celu oczyszczenie massy torfowej, 
jćj rozdrobnienie i nakoniec uformowanie, za pomocą najrozmait­
szych machin. Wszystkie znane i wprowadzone w użycie sposoby 
przygotowania toifu, za pomocą machin, dają się rozdzielić na:

1. Prassowanie suchego torfowego proszku, według sposo­
bów przez Kingsdorfa, Gwina, Ekstera i Neze podanych.

2. Kondensowanie drogą mokrą, według sposobów podanych 
przez Schaltona, Gautier, Doblena, Lerois i innych.

3. Prassowanie surowćj massy torfowćj, skruszonej lub jteż 
nieskruszonej, za pomocą hydrostatycznych lub innego rodzaju 
prass.

Każdy z tych trzech wyżej wymienionych sposobów wyrabia­
nia torfu ma swoje korzyści i niedog idności. Najprędzej otrzymuje 
się torf przez prassowanie suchego proszku torfowego; według 
metody Neze, surową massę torf iwą w przeciągu 20 do 25 minut 
przerobić można na suche cegły. Przez prassowanie nadaje się 
torfowi ściśliwość, tak że przy zastosowaniu odpowiedniej metody, 
twardość otrzymanego przez prassowanie torfu równa się prawie 
twardości v/ęgla kamiennego; cegły utworzone przez prassowanie 
suchego proszku torfowego zawierają o 15 do 20° 0 mniej wody, 
od zwyczajnego formowanego lub rzniętego torfu.

Przez prassowanie ilość ziemi i przymieszka materyj mine­
ralnych, pozostaje taka sama jak i w torfie rzniętym lub foimo- 
wanym, a tern samćm i waga materyj palnych nie powiększa się, 
tylko zmniejsza się objętość torfu. Jeszcze większą wadą torfu 
prassowanego, jest to, iż nie daje się zwęglać, a to dla tego, że 
poddając suchy proszek torf>wy działaniu pras y, zbiera się na 
powierzchni utworzonej cegły powłoka z massy tłustćj, po spaleniu 
się której, reszta cegły rozsypuje się w miałki proszek. Tak więc 
przy użyciu torfu prassowanego do opalania, część tego paliwa, 
wraz z popiołem przelata przez kratkę, co pociągnąć może za so­
bą dosyć wielkie straty. Przez zwęglanie zaś tego gatunku toifu, 
otrzymuje się drobny i proszkowaty węgiel. Wszystkie te wady 
prassowanego torfu wpływają na to, iż produkcya jego jest bardzo 
ograniczona.

Doświadczenia pokazały, że torf prassowany z korzyścią u- 
iytym być może do wytapiania rud metalicznych, do ogrzewania 
kotłów parowych, w ogóle we wszystkich przypadkach, w których 
za konieczny warunek użycia uważa się znaczna twardość paliwa. 
We wszystkich zaś innych przypadkach, gdzie objętość paliwa nie 
ma wpływu na jego użycie, jak np. do użycia domowego do fa­
bryk i zakładów, korzystniej jest używać torfu rzniętego lub for­
mowanego. Zastosowanie torfu prassowanego do przemysłu gór­
niczego, zapewne przyczyni się do produkowania go w większćj 
ilości; czysty torf wydaje lepszych przymiotów żelazo i w większej 
ilości, aniżeli używając do wytapiania rud węgla drzewnego lub 
kamiennego, o czem przekonały liczne doświadczenia w górnicznych 
zakładach Biwaryi, Austryi, Pruss, Hanoweru i Witemberga wy­
konane.

(Dalszy ciąg nastąpi).

mogłaby się nawet równie długo przechować, jak w dniu 6tym 
maja przyrządzona. Doświadczenie to robiłem dla tego, że buraki 
w maju krajane, już zostając w stosach fermentowały; miałen 
przeto obawę, czy korzenie, które zamierzyłem w października 
szadkować w chwili wykopania, nie będą zbytecznie firmentowały, 
i czy dobrze się przechowają1? Ob iwa ta szczęściem była zbyte­
czną, ponieważ buraki nawet nie zupełnie dojrzale (z Igo wrze­
śnia) doskonałe się przechowały. Z tego doświadczenia przekona­
łem się, że z całą pewnością mogę moją myśl wykonać.*

Rzeczywiście, Leduc nie wahał się w październiku 200,000 
kilogr. buraków poszatkować, z sieczką z słomy pszennćj i rzepa­
kowej pomięszać i umieśdć w dole 12 metrów długim, 12 szero­
kim, 3 głębokim, czyli 430 metrów sześ. (18,000 stóp sześć.) paszy 
zawierającym. Buraki więc nie były gotowane, lecz w tym ogro­
mnym dole utloczone, szczelnie zamknięte, warstwą ziemi 33 cen­
tymetrów (13 cali) grubą.

Po pięciu duiich zaczęła się fermsntacya: buraki od powie­
trza ochronione, znalazły się w atmosferze pary alkoholowej. Zwol­
na firmantacya ustała. Po otworzeniu dołu w dniu 7 grudnia, była 
zupełnie skończoną. Pasza wydzielała silny zapach alkoholowy; 
zwierzęta chciwie ją pożeialy.

Przy tych warunkach przechowania, fermentacya cukru w bu­
rakach zawartego, mogła się rozpocząć działaniem miłej il>ści po­
wietrza zawartego w massie, mianowicie w sieczce, która ją roz­
dzielała. Ilość ta powietrza obudziła fjrmentacyą, która następnie, 
jak wiadomo, bez pr.ystgpu powietrza dalej się utrzymuje i koń­
czy, bez śladów przejścia w fermentacyę zgniłą. Atm isfera kwasu 
węglancgo, mas <ę otaczająca, chroni ją od zgnilizny, która rzeczy­
wiście bez współdziałania powietrza nie może się objawić.

Można więc dzisiaj powiedzieć: że buraki krajane, poddane 
fermentacyi dobrowolnej z sieczką, dostarczać będą paszy najpe­
wniejszej, oszczędnej i obfitej; ta zaś możność rozrządzenia paszą 
w każdej porze za stosowną usaanej, d(starcza gospodarstwu no­
wego źródła, mogącego stać się początkiem postępu rolnictwa.

Zapytajmy teraz, jakim sposobem rolnik najkorzystniej użyje 
swego zbioru buraków? Czy je ma przedać przemysłowcom, zatrzy­
mując dla siebie pozostałości przerobienia, albo bezpośrednio w go­
spodarstwie użyć! Rozwiązanie tych pytań ś iśle się łączy z oko­
licznościami, w których się rolnik znajduje. Do niego należy obli­
czyć: odległość fabryk, przewóz buiaków i wytłoczyn, słowem, 
wszystko co przynosi stratę lub korzyść i ułatwiania. Lecz we 
wszystkich przypadkach mniejsi rolnicy, hodujący bydło, będą ko­
rzystać, gdy zdołają oszczędnie przygotować i bez trudu na cały 
rok przechować paszę, potrzebną do.żywienia bydła i przychówku. 
Npkouiec, korzystać będą rolnicy, chcący na danej rozległości ziemi 
utrzymywać lub tuczyć większą ilość bydła, w celu rozwinięcia o- 
szczędnej produkcyi gnoju.

W ciągu tych uwag mówiliśmy o użyciu słomy rzepaku na 
sieczkę rzniętej, w miejsce słomy pszennój. Panu Leduc należy 
zasługa wprowadzenia w użycie materyału, przedtćm mało cenio­
nego.

Słoma ta na sieczkę porznięta, z burakami pomieszana, przez 
fermentacyę zmiękczona, jest nierównie lepszą od pszennej. Ze zaś 
rzepak na dobrej ziemi może wydać tyle słomy, co równa powierz­
chnia łąki: zamieniona więc na paszę, powiększy jej zasoby na 
wyżywienie bydła folwarcznego, i dozwoli więcćj słomy zbożowej 
na podściół przeznaczyć. Wielu rolników za przykładem p. Leduc 
zaczęło używać sieczki z rzepaczanki, zamiast słomy zbożowej.

Pozostaje nam jeszcze wykazać: czy pasza sposobem Leduc 
przygotowana, może służyć do tuczenia bydła i hodowli owiec. 
W jego oborze znajduje się 12 krów, dających mleko na potrzeby 
folwarczne, tudzież 3 — 4 jałówek corocznie hodowanych. Karmio­
ne burakami fermentowanemi, z dodatkiem nierównie większej ilo­
ści słomy niż dla baranów tuczonych, utrzymują się w bardzo 
dobrym stanie i wide miśka dają. W ostatnim roku Leduc tuczył 
21 wołów i krów, paszą jaką daje baranom, i wypadki równie ko­
rzystne otrzymał.

Co do hodowli owiec, przytaczamy właśne jego słowa:

.t
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Nowe doświadczenia z jedwabnikiem na kleazczowinie 
(ri c i n a) źyjącym.

Przed 3ma laty, Towarzystwo aklimatyzacyjne berlińskie spro­
wadziło do Pruss jedwabnika kleszczowinowego (Bomby x cynthia) 
i zaczęło się nim gorliwie zajmować, w celu zbadania jego natury, 
przyswojenia go, a następnie i rozpowszechnienia. Wielu członków 
tego stowarzyszenia zajęło się hodowlą tegoż samego jedwabnika, 
zwłaszcza ogrodnik królewski, p. Fintelman, na wyspie Pawićj pod 
Poczdamem. Spostrzeżenia poczynione przez Członków tego akli­
matyzacyjnego Towarzystwa, doprowadziły do kilku pewników 
w tej hodowli. I tak, przekonano się, że sama ta kleszczowina 
jest łatwa do uprawy, rośnie bujnie, nawet na takim gruncie gdzie 
się kartofle poprzednio nie szczególnie udały, i że po dostarczeniu 
wielu liści dla tych jedwabników, wyda jeszcze i dojrzałe nasio­
na. Hodowla tego jedwabnika okazała także zarówno pomyślne 
rezultata. Zebrano bowiem kilkanaście szcfli kokonów,, a oprócz 
tego, około 40,000 sztuk jedwabników w rozmaitych pety-dach swe- 
wzrostu było, które dobrze jadły dostarczone im liśde.

Przekonano się także, że ten jedwabnik może się doskonale 
żywić liściami ostu sukienniczego;'sprawdzono francuskie odkrycie, 
że żyje teu owad na liściach Ajlantu albo bożego drzewka, a’ p.

, Fińtelmann okazał pomyś nemi d> świadczeniami, że owad .ten nowy 
na mnóstwie innych jeszcze roślin utrzymywać się może, a które 

«W ostatnim roku (mówi Leduc), w trzodzie u mnie tuczonej 
znalazło się kilka macior kotnych, które w marcu wydały jagnięta; 
z nich 14 zostawiłem przy matkach aż do Igo września. W ciągu 
tym żywiły się paszą baranom dawaną, to jest burakami fermento- 
wanemi z sieczką i makuchami. Żadne z nich nie zasłabło, wszy­
stkie pięknie wyrosły. Inaczćj się dzieje z paszą, do której wy­
tłoczyny wchodzą; jeżeli się maciory tylko niemi i makuchami ży­
wią, niepodobna jest jagnięta przez miesiąc utrzymać; kilkakrotnie 
tego doświadczyłem, że po 15 — 20 dniach dostawały choroby, 
którą nazwać można ochwatem (fourbure) i zdychały. Znam kilku 
rolników, żywiących maciory wytłoczynami, lecz dają je w tak 
małej ilości, iż można ją uważać za dodatek do zwykłego pokar­
mu. Buraki więc zfermentowane, po dobrem przysposobieniu, mo­
gą służyć za paszę dla jagniąt; kilka z nich w roku przyszłym 
wychowam. .W tej chwili mam 6 w dobićm zdrowiu, i za kilka 
dni zamierzam nabyć 50 macior, dla zrobienia malej próby.«

Słowem, Leduc zamierzając swoim zbiorem buraków 4,000 
baranów utuczyć, nie mógłby tego dokazać za pomocą zwykłej 
paszy, gdyby jej nie miał z 3 — 4 razy większej przestrzeni. 
Rozsądne użycie buraków do żywienia bydła, pozwala mu wyżywić 
3 — 4 razy więcej baranów, przy tern pięć do sześciu razy wię- 
cój gnoju dla swoich gruntów wyrobić. Leduc sądzi, że gospodarz 
posiadający dwie krowy, może je przez cały rok utrzymać 12,5)0 
kilog. buraków, zebranych na 33 arach 0178 prętów); dla równego 
ich wyżywienia inną paszą, potrzebowałby zbioru z całego hektaru 
(1 mórg 235 prętów).

Zrobiono więc krok na dobrćj drodze; próby dzisiaj już 
w prawdę zamienione, dają rolnikowi możność wprowadzenia no­
wości, która przedstawia znakomite korzyści w utrzymaniu więk­
szej liczby bydła, użyźnienia ziemi gnojem, co podwyższa żyzność 
gruntów i obfitość plonów pomnaża.

Postępowanie przez Leduc podane, nie należy do świetnych 
wynalazków, które są wypadkiem głębokiego namysłu; ma jednak 
w rolnictwie ważne znaczenie, podaje bowiem producentom bura­
ków środek do ich korzystnego użycia, gdy obfite zbiory przewyż­
szają potrzeby cukrowni. Nie będziemy już, zdaje się, słyszćć 
narzekań rolników, że ten rodzaj produkcyi jest zawodnym. Fa­
brykanci cukru będą mnićj dowolni w naznaczania ceny buraków, 
ponieważ rolnik ma zostawioną drogę: sprzedania do fabryk dla 
wyrobienia cukru lub alkoholu, albo użyć na produkcyę mięsa i 
miśka, jeżeli wedle swojej rachuby znajdzie korzyść w tern za­
stosowaniu.

S. Z.
z . __
wćj sztuk 97, z pozostałego remanentu zeszłego tygodnia sztuk —, 
w ogolę sztuk 1101; wieprzy 1026, cieląt 425, baranów 2590; z tych 
zakupiono na miejscową konsumcyę: wołów sztuk 821, wieprzy 700, 
cielęta i barany wszystkie; na liwerunek wołów sztuk 30; z by­
dła stepowego wyprowadzono do Powązek sztuk 9, do obozu pod 
Warszawą 171, do Nowogieorgiewska —, do Nowegodworu—, do 
Mokotowa 10; z bydła rassy swojskiej wyprowadzono w różne miej­
sca Królestwa sztuk 47, na chów do Warszawy i Pragi 9; z po­
wrotem do domu jako niesprzedane na targu 9, pozostało rema­
nentem —.

opasów w Królestwie sztuk—, z Królestwa bydła'rassy krajo

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
ZBOŻE.

W upłynionym tygodniu sprowadzono do Warszawy (prócz te­
go co w Spichrzach znajduje się) żyta czetwierti 6512, pszenicy 
3674, jęczmienia 2881, owsa 5132, grochu 666, gryki 847, kaszy 
jęczmiennej 1441, mąki żytniej 1814, mąki pszennej 905, kartofli 
1966, siana fur 1366, słomy fur 528.

Średnie ceny iywnoici na targach Warszawy i Pragi
z uplynionego tygodnia,

to jest od dnia 9 do 15 września 1860 roku.

już oddawna w kraju wszędzie rosną, jak zwyczajny pachnący bez, 
wiele gatunków klonu, wicio-krzewu, kaprifjlii i t. p. P. Griserl 
już dawniej doświadczeniami swemi wykazał, że nawet liśćmi zwy­
czajnej wierzby i sałaty jedwabnik ten może być karmiony, i -0 
w każdym razie wyda zarówno dobry zbiór jedwabiu.

Z. G.

Patentowana Massa Belgijska,
TOWARZYSTWA E. VAN SETTER et Comp, w NEDER OVER HEEMBEEK.

W najlepszym gatunku, do smarowania maszyn i wozów, 
w pudełkach i beczułkach. Sprzedaje się po cenie fabrycznej, 
w Składzie Farb i Lakierów zagranicznych.

M. S. FIM«u,
przy ulicy Rymarskiej pod Nr. 471 G. naprzeciw Komiśsyi Skarbu.

1 Pudełko 2J funta kosztuje zip. 1 gr- 15
1 Beczka 304 • « « « 15
I Beczka 61 « « « 30

Każde naczynie zaopatrzone jest etykietą fabryczną._______
W Drukarni Gazety Warszawskiej — Wełno drukować. — W Warszawie dnia 4 (.16) Września 1360 rokn. p. o.

Wprowadzono z Cesarstwa bydła rassy stepowi sztuk 1004,

rsr. |kop. korzec od rsr. |kop. [korzec

i Żyta czetwiert 6*23
3 79 Kaszy jęcz. ord. 7 99 y,

j Pszenicy ditto 10 3O‘/S 6 28 Słomy pud. . . _ 28
i Grochu polnego 6 3 75 Siana pud . . . _ 36
| » cukrowego 7 87 4 79 Drzewa sos. sąż. 7 80
j « fasoli . . 8 49 5 21 Wół dobry. . . — —
Gryki............... 4,63i - 2 82 » średni . . — —
Jęczmienia . . . 4 67 V, 2 85 » lichy . . . — —
Owsa............... 3 50V, 2 12 Ciele............... — —
Mąki pszennej Baran ..... .— —
przedniej pud 2 5 Wieprz dobry — —

Mąki ordynar. 1 381/, » średni — —
żytnićj pytlów. — 96 « lichy . — —
żytniej razowej — — Masła pud . . . 7 00
gryczanćj pud -- 58 Słoniny «... 4 60

Kaszy jaglanśj Kartofli czetw. 1 48 90
czetwiert 10 82?/2 Okowity wiadro

« grycz. zw. 9 2 bez podatku 2 26’/4
« drobnej 15 74 Garniec _ 74
« jęcz. perł. 14 76


